
Czwartek 24 Kwietnia (6 Maja) 1886 roku. Rok III.

E9 i cnuin< rata

w Radomiu:
Bocznie...................................rs. 4.
Półrocznie........................................„2.
Kwartalnie..............................„ 1.
Za odnoszenie do mieszkań miesięcz­

nie kop. 5.
z przesyłką pocztową:

Rocznie.............................rs. 5 kop. —
Półrocznie......................... „ 2 „ 50.
Kwartalnie......................... „ 1 „ 25.

na

Ofrlosseenia
Za 1 wiersz druku lub jego

miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
Na ostatniej za 1-y raz . „ „ 5.
Dwa następne ....,, „ 4.
Dalsze..................................„ „ 3.

Nekrologie i reklamy podwójnie. 
Ogłoszenia oprócz Redakcyi przymuj- 
je Warszawska Agentura Ogłoszeń 

Rajehman i Frendler, Senatorska 18wychodzi w INiedziele i Czwartki rano.

Dnia 6 Maja ś. Jana Ap. w Oleju
„ 7 „ ś. Domicelli P.
„ 8 „ św. Stanisława Bisk. Męcz.
„ 9 „ Grobu Chrystusa Pana

REDAKCYA i ADMINISTRACYA
ulica Łuł>elsŁca JY- 137".

ADMINISTRACYA REDAKCYA
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 / przyjmuje interesantów w tychże godzinach.

Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Wschód słońca dziś o godzinie 4 minut 25
Zachód „ „ 1 29
Długość dnia . . . godzin 15 n 04
Przybyło „ . . • n 7 „ 08

Prenumerato przyjmuje w Radomiu Redakcja Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera, i Księgarnia P. Zuckera.

Wiadomości bieżące.
W składzie osobistym rz. kat. duchowieństwa dye- 

cezyi Sandomierskiej tranzlokowani: dotychczasowy wikary - 
usz parafii Sulisławice, z powiatu Sandomierskiego, Ksiądz 
Feliks Molecki na wikaryusza do parafii Szydłowiec, do­
tychczasowy wikaryusz parafii Szydłowiec, ks. Ignacy Szad­
kowski, na wikaryusza do parafii Klimontów z pow San­
domierskiego i dotychczasowy wikaryusz parafii Kozienice, 
ks. Feliks Latalski, na wikaryusza do parafii Koprzywnia.

Zatwierdzeni zostali przez Naczelnika gubernii na ra­
binów: w Radomiu: Abram Ilersz Perlmuteri w Przed­
borzu Lejbuś Licht.

Ministeryum komunikacyi ("według dzienników pe­
tersburskich) zamierza wprowadzić nagrody pieniężne dla o- 
sób wykrywających nadużycia, spełniane przez bezpłatne 
przewożenie pasażerów i ładunków na kolejach żelaznych.

Mlnisteryum dóbr państwa opracowało projekt wy­
dawania obywatelom ziemskim pożyczek rządowych na ro­
boty irrygacyjne. Projekt został już przyjęty przez radę 
państwa i obecnie poszukiwane są źródła funduszów na pro­
jektowane pożyczki.

Ministeryum oświaty zakomunikowało okręgowi na­
ukowemu Warszawskiemu, iż prośby o zwolnienie od służby 
lekarsko-wojskowej tych lekarzy, którzy kończyli kursy 
uniwersyteckie bezpłatnie, a tern samem są obowiązani przez 
pewien czas pełnić służbę w wyznaczonej im miejscowości; 
w takim tylko razie mogą być uwzględniane, jeżeli podający 
zwróci należną od niego opłatę uniwersytecką i dowód na to 
do prośby załączy.

MIEJSCOWE.

Z teatru. W sobotę po raz pierwszy ujrzeliśmy na na­
szej scenie operę fantastyczną maestro Jakóba, która z cha­
rakteru swego nie jest zupełnie podobna do poprzednich 

dzieł tegoż kompozytora. Na „Opowieści Hoffmana1' dążyli- , 
śmy do teatru w przekonaniu, że usłyszymy wesołe kuplety, ■ 
do jakich nas przyzwyczaił w poprzednich swoich utworach j 
Offenbach, i zostaliśmy zdziwieni już samą uwerturą, która ! 
zapowiadała, że będziemy mieli do czynienia z dziełem zu- ; 
pełnie poważnem. I tak też, w istocie, było, gdyż cała ■ 
opera, z wyjątkiem drugiego aktu i kupletów Frantza, lo- ■ 

; kaja, w akcie 4-tym, trzymana jest w nastroju zupełnie se- ■ 
! ryo i możemy ją nawet porównać z Faustem, Gounod’a. Treść i 
1 tej opery przedstawia wyjątek z życia niemieckiego poety, i 
‘ Wilhelma Hoffmana, zaczerpniętą zaś jest, z powieści Bar- ! 
' biera, lecz tak jest skomplikowaną, że widz, nawet po dwu- ; 
' krotnem przesłuchaniu całej opery, nie mógłby sobie zdać z ; 
1 niej sprawy, gdyby nie były dodawane przez dyrekcyę tea- > 
• tru, osobne objaśnienia. Ale ponieważ mówimy o operze — i

treść więc jest rzeczą podrzędną; muzyka zaś, dla prawdzi­
wego znawcy, jest nader interesującą, gdyż sama uwertura, 
chór duchów za kulisami, arya z recitativem Lindorfa, chór 
burszów i piosnka o . Klcinzacku w pierwszym, następnie 
walc w drugim akcie, w trzecim zaś, barkola oraz duet 
Hoffmana i Giullety, a w czwartym akcie, duet Hoffmana i 
Antonii, oraz tercet Lindorfa, Antonii i ducha jej matki, są 
bardzo cennemi perłami muzyki.

Wykonanie niniejszej opery, jak na naszej scenie, 
przedstawiało bardzo wiele trudności, ze względu na część 
wokalną i orkiestrową, gdyż wymaga wytrawnych śpiewa- l 
ków i orkiestry w pełnym komplecie; scenerya zaś, wymaga 
dużej sceny i odpowiedniej maszyneryi, do uplastycznienia 
fantastycznego libretta. Jednakże musimy wyznać, że część 
wokalna i orkiestrowa wypadły bardzo pomyślnie, dzięki do­
brej instrumentacyi i sumiennemu przygotowaniu dzieła p. 
Padygi, dyrektora opery.

P. Micińska, w trzech niewieścich postaciach, zjednała 
sobie zasłużone oklaski. P. Radwan (Hoffman) śpiewał umie­
jętnie; szkoda tylko, że na pierwszem przedstawieniu uległ 
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pewnej niedyspozycyi, która nie pozwalała mu tak swobo­
dnie wyrzucać wysokich tonów, w jakich zwykle celuje. Pan 
Majdrowicz, w tajemniczej postaci, która nam żywo Mefista 
przypomina, przyczynił się do spotęgowania efektu sztuki. 
Chóry i mniejsze rólki wypadły bar dzo pomyślnie, za co, na­
leży im się słowo uznania w ogóle, a w szczególe p. Dąbrow- 
skiemu, który małą rólkę Fritza zagrał wcale dobrze. Walc, 
zręcznie ułożony przez p. Eubiga odtańczonym był z gracyą, 
Wogóle p. Texel stara się dobrem wystawieniem sztuk zje­
dnać sobie uznanie publiczności. F. K.

„Gaskończyk1*. Dziś, nabenefis pierwszego tenora, na­
szego teatru, p. Radwana, usłyszymy wesołą operę komiczną 
w 4 aktach, libretta pp. Zell i Genee, z muzyką Suppógo, 
p t. „Gaskończyk**. Opera ta na scenach zagranicznych do­
znawała wielkiego powodzenia, gdyż odznacza się bardzo 
wdzięczną muzyką, librettem wesołem i dowcipnem, nie jest 
wszakże pieprzną, jak wiele innych operetek. Należy się spo­
dziewać, że zwolennicy sympatycznego głosu benefisanta, sko­
rzystają z dzisiejszego przedstawienia.

Kradzież i romans. W nocy, z Piątku na Sobotę, pa­
ni W., żona jednego z wyższych urzędników sądowych, — 
przebudziwszy się, zauważyła w pokoju przesuwający się 
cień człowieka; przypuszczając,że to mąż powrócił z wizyty, 
zapytuje: — „Czy to ty, mężu ?“ Lecz nie otrzymawszy na 
kilkakrotne zapytania żadnej odpowiedzi, pani W. krzyknę­
ła, wskutek czego nadbiegli rozbudzeni mieszkańcy domu i 
spostrzegli wyjętą szybę, przez którą niewiadomy złoczyńca, 
otworzywszy okno, dostał się do mieszkania państwa W. — 
Okazało się, że złodziej skradł zegarek złoty i biżuterye 
ukryte w komodzie.

Przy poszukiwaniach, w ciągu dnia następnego, spraw­
cy kradzieży u p. W., polieya wypadkowym sposobem zawę­
drowała do jednego z drugorzędnych hoteli, gdzie najnie- 
spodziewaniej odkryła parę.... kochanków, spokojnie gru­
chających.

KRONIKA RADOMSKA.
III.

Koniec świata. Moje rozpamiętywania przed 
świętym Markiem. Świetne nadzieje i srogi zawód. 
Jeszcze raz prośba.

A więc znowu możemy oddychać swobodnie 1 Niebez­
pieczeństwo minęło. Koniec świata odroczony 1 Dopiero, gdy 
przeszła moja kronika była pod prasą, przypomniałem sobie, 
że mi wypadało, szanowni czytelnicy, pożegnać się z Wami.., 
na wieki. Żal był spóźniony, ale, jak to bywa zwykle, czło­
wiek w strapieniu gwałtem szuka pociechy. Znalazłem też 
ją prędko, ciesząc się nadzieją, że wszyscy otrzymamy bilety 
wolnej jazdy do Palestyny i tam, w dolinie Józefata, wspólnie 
na biedę swoją będziemy się żalić; będziemy płakać i zgrzytać 
zębami, ale gromadnie. Już to taka natura ludzka, że jest 
zawsze lżej na duszy, jeśli się swoją biedę głośno przed świa­
tem wykrzyczy. A jakaż to będzie lekkość niesłychana wtedy, 
gdy nasze jęki usłyszą milionowe zastępy ludu Abrahama, 
Mojżesza, Dawida i t. d.! gdy się znajdziemy w braterskim 
uścisku Joelów, Berków, Szmulów, Ilerszków 1 Toż nam tak 
będzie słodko na sercu i lekko na duszy, że zupełnie zapo­
mnimy o tej ziemi niewdzięcznej, gdzie się cierpiało od ko - 

łebki. Cierpiało się w powijakach, bo nas zanadto krępo­
wano, cierpiało się w wieku pacholęcym, za zbytnią swawolę, 
w latach młodzieńczych, za zbytnią nadzieję i przecenianie 
siebie, w wieku dojrzałym, za skorupę ślimaczą i koło za­
klęte... Tam, po tym uścisku braci Judaszowych, skończą się 
nasze cierpienia. Choć raz nareszcie ujrzymy szczęście i swo­
bodę bezgraniczną I

Tak sobie rozważałem przed świętym Markiem Ale... 
zapowiedziany koniec świata nie przyszedł do skutku, więc 
swoje skargi przed zastępami mojżeszowemi musimy odłożyć 
na czasy nieokreślone, a teraz pocieszajmy się w uścisku 
szczuplejszego kółka Joelów i Berków, otwórzmy serca przed 
nimi i dziękujmy za dobrodziejstwa nam wyświadczane.... 
„Kochajmy się!“ A przedewszystkiem, miejmy nadzieję 
w lepsze czasy, kiedy pokolenia przyszłe nie będą wiedziały, 
co to znaczy subhastacya i 100%.

Naprawdę, jest to błogi stan, gdy się „ma nadzieję"! 
Ja też przed dwoma miesiącami „miałem nadzieję*1. Wie­
rzyłem święcie, że nasi ziemianie, oprócz żyta i hreczki, 
umieją innemi rzeczami się zainteresować, że chętnie wy­
biegają myślą i wzrokiem po za szmat swojej gleby. To też 
zapomniawszy na chwilę o przysłowiu: „nadzieja matką g...“, 
udałem się za pośrednictwem gazety z prośbą o solidarną 
pracę na polu badania stosunków ekonomiczno-społecznych 
naszej gubernii.

Zawiodłem się I Oto minęło dwa miesiące, a tylko jeden 
pan F. K. przysłał nam obszerny artykuł o stosunku dworu 
do chaty. Tern bardziej jesteśmy wdzięczni temu człowie­
kowi, że pomimo nawału pracy, przechodzącej jego siły, 
znalazł chwilkę wolną (już nie po raz pierwszy) dla podzie­
lenia się swojemi spostrzeżeniami z szerszym ogółem naszych 
czytelników.*)

Inni milczą uparcie dotychczas i z pewnością zupełnie 
zapomnieli o głosie, wołającego na puszczy. Takie za­
sklepianie się w swojem kółku, brak solidarności, przykre 
robi wrażenie. Niektórzy się tłómaczą, że nawał pracy, kło­
poty gospodarskie, nie pozwalają myśleć o niczem, że po ca­
łodziennych trudach, gdy się zajrzy do słowa drukowanego, 
to książka Jub gazeta z rąk wypada i oczy do snu się kleją; 
a cóż dopiero mówić o pisaniu 1 Ziemianin tak się boi pióra, 
jak dyabeł kropidła; chyba w takim razie tylko się decyduje 
na to, gdy jest zmuszony kwit napisać, albo rachunek zro­
bić. Ja w takie argumenty nie wierzę wcale. Kto oprócz za­
spakajania egoistycznych potrzeb, ma choć odrobinę poczucia

*) Mówiąc o panu F. K., pominąłem bardzo pożytecznego 
współpracownika, pana Q., dla tego tylko jedynie, żc rubryka jego 
w naszem piśmie od dawna jest stałą, a więc taki współpracownik 
nic potrzebował czekać na wezwanie za pośrednictwem kwestyona- 
ryusza.
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On, przyzwoitej powierzchowności, szatyn o niebies­
kich oczach, młody, liczący bowiem dopiero 20 wiosnę. Ona, 
smukła blondynka o piwnych oczach, starsza o lat 10 od 
ukochanego.

Młodzieniec jest synem zamożnego propinatora z pod 
Pińczowa; — towarzyszka — kobietą doświadczenia.

Odwiedzony przez policyę ptaszek, nie chce dawać 
bliższych objaśnień, lecz utrzymuje śmiało, że swą wybraną 
przywiózł do Radomia, dla połączenia się z nią dozgonnym 
węzłem i w tym celu już nawet wynajął mieszkanie, aby 
usłać gniazdko.

Ona, jak zwykle, kobieta słaba, wystraszona na widok 
niespodziewanego gościa—policyi, wyznała przy trafnem ba­
daniu p. Policmajstra, że luby, zabrawszy swemu ojcu pota­
jemnie kilkaset rubli, wywiózł ją do Radomia, ale że ona jest 
niewinną ofiarą, wystawioną na hańbę i rozgłos skandalu.

Jakoż rzeczywiście znaleziono przy zbiegłych około 
400 rs. gotówki, poczem zatrzymano ich do czasu przybycia 
ojca pana młodego.

Tak, więc dzięki szczególnym, acz nieszczęśliwym, dla 
miłosnej pary, okolicznościom, przy jednym ogniu—upieczo­
no drugą pieczeń.

Kandydaci do osad rolnych. Już kilkakrotnie na tem 
miejscu wspominaliśmy o małoletnich, wyzyskujących żebra" 
niną miłosierdzie publiczne.—Dziś, z pewnych źród eł, do­
wiadujemy się o następującym fakcie:

11-to letni Franciszek Skurczyński, od dość długiego 
już czasu wałęsał się po ulicach, chodził po domach za jał­
mużną i do tego stopnia wykwalifikował się w obranym za­
wodzie żebraka, że mu to wcale niezłe zyski przynosiło. 
Zresztą, gdy w jakim domu mało mu dali lub gdy nie zastał 
nikogo w mieszkaniu,—potrafił ukraść, co znalazł pod ręką.

Od żebraniny do kradzieży — krok mały.
Lecz Franek obdarzony był sprytem nielada; więc my- 

ślał nieraz, że gdyby miał pomocnika do zbierania jałmużny, 
dochody jego zwiększyłyby się w dwójnasób.

Tak długo myślał nad tem, aż wymyślił sposób do­
bry. Oto znał z widzenia pozostającego w terminie, u jedne­
go z malarzów tutejszych, młodego Wicka, sierotę. Przy­
padkiem dowiedział się sprytny Franek, że ów Wicek ma 
brata, czteroletniego chłopczynę, na opiece u poczciwych 
włościan, we wsi Jedlni. — Cóż więc postanawia zrobić ? Oto 
przez kilka dni zbiera gorliwie datki od dobrych ludzi, a 
gdzie może—to ukradnie co i spienięży, aby tylko mieć wię­
cej gotówki, potrzebnej na wykonanie swych planów.

Gdy w krótkim czasie ujrzał się posiadaczem kilku ru­
bli, pomysłowy spekulant, Franek, najmuje furmankę i je- 
dzie do Jedlni.

Tutaj wprost udaje się do owych włościan, którym 
Wicek oddał na opiekę swego braciszka—Jędrusia i śmiało 
im oświadcza, że przysłanym został umyślnie przez Wicka, 
aby natychmiast zabrać Jędrusia do Radomia. Zdziwieni 
opiekunowie chłopca, długo opierali się wydaniu dziecka, 
które szczerze pokochali i mimo to, że mieli czworo włas- 

obywatelskiego, ten się będzie starał stoczyć walkę z apatyą 
wszechwładną. Niech każdy z was, szanowni czytelnicy, kto 
tylko ma sposobność przyjrzenia się machinie społecznej, 
weźmie się choć raz na miesiąc do pióra i dostarczy nam 
skromną notatkę, mogącą zająć najwyżej pół godziny czasu, 
a będziemy mieli takich notatek po kilka na tydzień, z róż­
nych okolic.

Nie tylko ziemianie mogą nam być pomocni; wszakże 
gubernia nasza posiada spory kontyngens inżynierów, tech­
ników, fabrykantów, przemysłowców, którzy codzień się sty­
kają z życiem praktycznem, codzień mają sposobność przy­
glądania się objawom ruchu ekonomicznego i umysłowego. 
Czyżby udzielanie nam pomocy, raz na miesiąc, przynosiło 
wielki uszczerbek w waszych obowiązkach ? Czyż nie czu- 
jecie potrzeby zbadania naszej egzystencyi, we wszystkich 
objawach, za pośrednictwem wspólnej pracy? Wszakże każ­
dy z was jest składową częścią machiny społecznej; dla cze­
góż więc nie postaracie się, ażeby ta machina nie była w wie­
cznym mroku albo fałszywem oświetleniu ? Zwalczcie tę apa­
tyą, rozdmuchajcie w sobie iskierkę solidarności, a przeko­
nacie się, że robiąc na pozór mało, spełnicie ważny obowiązek 
obywatelski.

Zenon Pietkiewicz.

Mimo tylu przeciwności, trzeba przyznać, że od lat 
dwudziestu gospodarstwa nasze w większej części uległy 
gruntownej reformie i zrobiły znaczny krok na przód. Go­
spodarowanie przestało być rutyną, stało się umiejętnością 
trudną, bo wymagającą nie tylko wiedzy teoretycznej, lecz 
również praktycznej znajomości w szerokim zakresie, a nad­
to, ciężkiej pracy fizycznej od świtu do nocy. Nie od dziś 
zdolniejsi z nas łamią sobie głowy nad stworzeniem nowych 
źródeł dochodu.

Mieliśmy kilka większych serowni ale dotąd, po kilko- 
letniej wytrwałej próbie, jedna tylko zdołała się utrzymać. 
Wyrób masła w większej ilości, na sprzedaż, również nie zna­
lazł powodzenia, a więc znowu musimy zbywać mleko pach- 
ciarzom, którzy w ostatnich czasach tracą także ochotę do tej 
gałęzi handlu. W myśl ograniczenia produkcyi zbóż, upra­
wiamy znaczną ilość paszy, jak koniczyny, esparcety, ty­
motki i t. d. lecz to jeszcze nie decyduje o ogólnym kierun- 

i ku gospodarstwa, a snopek jest zawsze główną podstawą do­
chodów.

Robiono też na wielką skalę próby fabrykacyi cyko- 
ryi, na wywóz za granicę, ale po kilkoletnich usiłowaniach, 
musiano zaniechać tej produkcyi. Mamy kilka świeżo zało­
żonych chmielników, którym szczerze życzymy powodzenia w 
przyszłości, bo obecnie przechodzą one ciężkie chwile.

Jeden z lepszych w okolicach gospodarzy, p Dobrzański 
w Budziszowicach, już przed 13-tu laty pomyślał o uprawie 
nasienia buraków cukrowych. Zaczął na małą skalę, zawią­
zawszy stosunek stały z jedyną naówczas u nas cukrownią 
Lubna, w Kazimierzu. Znalazłszy ze strony dyrekcyi życzli­
wą zachętę, początkowo rozmnażał nasienie, posiłkując się 
tylko cukrownią; gdy jednak kilkoletnie próby przyniosły 
nadspodziewanie pomyślne wyniki, rozpoczął szereg samo­
dzielnych doświadczeń z różnemi gatunkami buraków i sta­
rając się z wielu zagranicznych odmian wybrać najodpowied­
niejsze do potrzeb naszej gleby i klimatu, urządził pole pró­
bne, prowadzone z drobiazgową dokładnością, oraz labora- 
toryum dla sekcyi osobników, do dalszego rozmnożenia. Po­
woli rozszerzył uprawę do 16-tu mórg i zaopatrywał w 
w znacznej części potrzeby dwóch cukrowni; *) nareszcie zna­
lazł chętny zbyt i do trzeciej, w Mnisze wie. Wszystko zda­
wało się rokować najświetniejszą przyszłość jego zamiarom 
i mógł słusznie marzyć o wytworzeniu nowego źródła docho­
dów, nie tylko dla siebie, lecz przekonawszy ogół cukrowni- 

| ków o wyższości nasienia krajowego, o wytworzeniu tak 
porządanej konkurencyi z zagranicą, pomyślał o rozszeżeniu 
swego pola zbytu poza sferę osobistych stosunków i zaraz 
spotkał się z gorzkim zawodem.

W roku bieżącym, rozszerzywszy uprawę nasienia do 
32 mórg, wysyła zastępcę, opatrzonego w świadectwa 
kilkoletnie cukrowni, którym nasienie było dawniej znane, 
wykazujące wysoką wartość pod względem cukrodajności i 
świadectwo stacyi doświadczalnej w Warszawie, o sile kiełko­
wania. — Ale spotyka się z ogólną obojętnością i niedowie­
rzaniem! Cyfry, zamiast przekonać, wydały się zbyt impo­
nujące, niemożliwe! Nikt nasienia kupić nie cliciał.

Pan Dobrzański, jako rolnik, nie umiał robić kupiec­
kiej reklamy; sądził, że jakość towaru na rynku musi zy­
skać popyt i byt zapewnić. Bajka! Przemysłowcy nasi nie 
mają czasu zajmować się drobiazgami. Więc kiedy dotąd 
liche nasienie sprowadzali z Niemiec, nie zadali sobie nawet 
trudu spróbować swojskiego.

Jako przykład, posłuży fakt następujący: Pewien ad­
ministrator kilku cukrowni w kraju, zagadnięty w roku 1884, 
czyby nie nabył nasienia, odparł słusznie, że go nie zna, więc 
nie ma dość zaufania, lecz gotów jest dla każdej cukrowni, 
przez niego zarządzanej, wziąć na próbę po jednym pudzie. 
Nasienie zostało w zimie wysłane ze skromnym rachunkiem, 
podług ceny sprzedażnej.

Wkrótce odbiera nasz producent doniesienie, że nasio­
na odebrano, lecz w rachunku „zaszła chyba omyłka, co 
do ceny; zagranica bowiem daje o to, co Warszawa14. 
Niemile dotknięty pisze, że w cenie się nie omylił, a ceniąc 
swoje nasienie znacznie wyżej od zagranicznego, nie żąda 
wcale zapłaty za próbę, lecz prosi aby, jako wynagrodzenie, 
mógł mieć po roku, z każdej cukrowni, do której nasienie 
dostawił, świadectwo o jakości otrzymanych buraków.

W roku 1885, po skończonej kampanii cukrowniczej, 
zgłasza się do administracyi z prośbą o świadectwo. Zapła-

’) Przybyła w tym czasie druga cukrownia w Śreniawie.

nych dzieci, uważali je za swoje. — Ale Franek ostro nale­
gał na nich, że ma upoważnienie od brata, że muszą mu wy­
dać Jędrka, bo inaczej uda się do Wójta. — A więc poczci­
wi ludziska, acz z trudem im to przyszło, musieli się rozstać 
z ulubieńcem i pożegnawszy go serdecznie, z płaczem— od­
dali Frankowi.—Ten, mając pomocnika, uczył go roli, jaką 
ma odgrywać przy żebraninie i puścił się razem w wę­
drówkę po okolicy, przedstawiając wszędzie siebie i Jędru­
sia za dwoje nieszczęśliwych sierot. I wcale nieźle mu się 
powodziło; ludzie wszędzie litowali się nad dwojgiem osiero­
conych chłopców, obdarzali ich i odzieżą i groszem, kar­
mili i poili do syta.

Nareszcie po kilku tygodniach wędrówek, Franek zja­
wił się na bruku miejskim i znów począł chodzić po domach 
i żebrać, ciągnąc za sobą wszędzie małego Jędrka.

Jednocześnie przybyli z Jedlni włościanie zaczęli po­
szukiwać w mieście J ędrka, lecz napróżno; nie mieli nadziei 
odnalezienia go, gdy ktoś im poradził udać się do policyi. 
Tutaj dopiero opowiedzieli rzecz całą; jak im Wicek oddał 
swego brata, jak później przysłał po niego i zabrał, a dziś ot, 
przyjechali umyślnie i pięknie proszą pana naczelnika, aby 
kazał odszukać Jędrusia, bo oni pragną go zobaczyć, tak go 
pokochali serdecznie: „A mój Boże, abym raz choć jeszcze 
ujrzała mego Jędrka kochanego; takie to było dobre, a ci­
che i łagodne kiej baranek.—Bywało wej cy mu dam chleba 
kawałek, cy nowy przyodziwek, a un ci, Jędrek, nuże mię ca­
łować po rękach i nogach i nuz wołać: „o matulu, moja ko­
chana matulu 1“ to mi tak było markotno i zal tej sieroty, 
ażem się nieraz rozbecałal! Tak desperowała poczciwa ko­
biecina na wspomnienie sieroty, a i mąż jej, rozczulony opo­
wiadaniem żony, grubą spracowaną ręką cisnące się do oczu 
łzy, ocierał.

Jakoż, zarządziwszy poszukiwania—odnaleziono Wicka 
i Franka z Jędrkiem. Można sobie wyobrazić radość wło­
ścian na widok odszukanego Jędrusia, którego zaraz zabra­
li ze sobą do Jedlni. Wicek powrócił do swej pracy u mala­
rza, za rok zostanie czeladnikiem i obiecuje zająć śię wtedy 
przyszłością małego brata.—A Franek? A Franek, ów 11-to 
letni żebrak-złodziej, wsmutnem rozpamiętywaniu chwil 
swego zwichniętego życia, oczekuje wyroku sądowego, za 
spełnioną kradzież — trzewików. F. K.

Monaco Radomskie. I znów nas dochodzą skargi oj­
ców, że w wielu miejscowych drugo i trzeciorzędnych zakła­
dach piwodajnych, po nocach młodzież bawi się w hazard. 
Że tolerują to właściciele tych mordowni, nie dziwi nas wca­
le, bo ci panowie, dla miłego grosza, zapominają o wszelkich 
względach moralnych; lecz dziwimy się bardzo, jak ludzie 
starsi, poważni, mogą się łączyć z młokosami, pić i grać 
z nimi po całych nocach w karty i domino, nie wdając się 
w to, zkąd jeden i drugi młodzik bierze pieniądze na hulan­
ki nocne. Nieraz, w tych wypadkach, cierpi szkatuła ojcow­
ska, a jeszcze częściej—honor i opinia rodziców wykolejone­
go synalka.

Uczczenie zasług. Artyści goszczącej u nas truppy p. 
Texla obchodzili dzień urodzin kapelmistrza, p. Augusta Pa- 
dygi-

Dla uczczenia więc zasług zdolnego dyrektora orkie­
stry, który od lat kilkunastu z pożytkiem pracuje dla sce­
ny polskiej,—koledzy przy tej uroczystości wręczyli p. Pa- 
dydze, w dowód uznania i przyjaźni, kosztowny pierścień 
z brylantem.

P. Roman, magik, produkujący się w ostatnich czasach 
w Kielcach, ma przybyć w tych duiach do nas, celem dania 
jednego przedstawienia.

Śniegi. W poniedziałek nad ranem spadł śnieg, który 
grubą warstwą pokrywał przez kilka godzin ulice i domy, 
dopóki promienie słoneczne nie roztopiły go. Jak na 3 maja, 
to prawdziwa niespodzianka.

W dniu wczorajszym o wpół do 10 zrana obfity śnieg 
z towarzyszeniem silnego wiatru, przypomniał dni zimowe.

Z Sandomierskiego. Ogólny zastój w handlu i prze­
myśle, spadek cen produktów rolnych, nie przestaje trapić 
naszych rolników i przemysłowców. Wiele mówią i piszą o 
konieczności reform; ale czyż można rozprawiać o zmniej­
szeniu produkcyi zboża a rozwinięciu hodowli bydła w kra­
ju, gdzie większość mieszkańców żywi się ziemniakami a do­
stawę bydła, dla szczęśliwych krain, konsumujących mięso 
jest niemożliwą? Albo czy podobna myśleć o spółkach, sero - 
wniach i t. d. w kraju bez dróg?

cono mu za nasienie (trzy pudy), podług cen przeszłorocz- 
nych zagranicznych, a zamiast tak gorąco pożądanych świa­
dectw, dano odpowiedź, że prób nie wykonano, gdyż buraki 
zamięszaly się z innemi". To samo spotkało go i w innej 
cukrowni, gdzie również nie znaleziono czasu i możności 
wyrzeczenia, jaki rezultat osiągnięto z buraków nasienia Bu- 
dziszowskiego.

W ostatnich latach czytaliśmy obszerne studya nauko­
we pp. Fudakowskiego i Kudelki, o kwestyi buraków cukro­
wych, a szczególniej nasienia; lecz tam była mowa jedynie 
o produkcjach różnych firm zagranicznych; żaden z uczo­
nych nie raczył dotychczas zwrócić uwagi na produkcyę kra­
jową i nie ocenił jej krytycznie; a przecież, o ile słyszeliśmy, 
ma ona nie jednego w kraju przedstawiciela w p. Dobrzań­
skim.

Dippe, Vilmorin, Simonlegrand i inni, buraków nie 
stwarzali, sekretu nie posiadają, ale stosując trafnie, nie 
tylko im znaną metodę, wyhodowali z istniejących już od­
mian buraków, inne, lepiej odpowiadające potrzebom tego- 
czesnego cukrownictwa. Dla czegożby więc w kraju, w któ­
rym się tyle mówi o postępie na polu pracy organicznej, nie 
miało być możliwem to, co gdzieindziej przynosi tyle pożytku ?

W przeszłym roku, na posiedzeniu oddziału Towarzy­
stwa popierania przemysłu i handlu w Warszawie, w sekcyi 
cukrowniczej, poruszono kwestyę krajowego nasienia bura­
ków cukrowych. Utworzono nawet komisyą do zbadania i 
ocenienia,czy i o ile produkeya krajowa może być rozwiniętą 
i jaką może mieć wartość dla cukrownictwa ?

Z ciekawością oczekujemy wyroku. Powinien on wy­
jaśnić, czy próby w tym kierunku mają być porzucone, aby 
nie narażać śmiałków na straty, czy też przeciwnie, ma pra­
wo bytu jedyna produkeya, nie potrzebująca szukać zbytu 
za granicą? Bo cukrownictwo, choć przechodzi kryzys, bez 
nasienia obejść się nie może, a krajowe długo jeszcze nie bę­
dzie mogło zaspokoić całego zapotrzebowania.

W—k.

Projekt zbiorowej wycieczki w góry Świętokrzyzkie, 
jak donosi „Kur. Codz.“ podobno przychodzi do skutku. 
Dotychczas zapisało się kilkanaście osób. Koszty wycieczki 
obliczono po 50 rubli od osoby.

Nadesłane. Ze względu na zbliżające się wybory do 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, radzibyśmy byli 
aby Radzcowie Dyrekcyi Głównej, podczas wyborów, lub też, 
za pośrednictwem prasy, zechcieli nas objaśnić dokładnie, dla 
czego dawny agent Towarzystwa brał po 25 kop. kurtażu, 
a teraz bankier, bierze takiego kurtażu po rs. 1 kop. 50 od 
100, przy zakupnie listów zastawnych na konwersją i tyleż 
przy sprzedaży listów wystawionych na zamianę seryi V? 
Przy dzisiejszych czasach zbyt ciężkich i krytycznych dla 
stowarzyszonych ziemian, a także dla urzędników Towarzy­
stwa kredytowego, każdy grosz oszczędzony, mógłby być z 
korzyścią dla jednych i drugich użyty. Czy nie wypadałoby 
znaleźć oszczędniejszej drogi do owych kurtaży, a zarazem 
wejrzeć, w położenie urzędników Towarzystwa Kredytowego 
zbyt miernie uposażonych. Odzywamy się za pośrednictwem 
prasy, aby na przedmiot powyższy, zbyt ważny, zwrócono u- 
wagę, przy wyborach w innych także Dyrekcjach Szczegó­
łowych. W. P.

Z KRAJU.

Fałszywa pogłoska. Wiadomość, jakoby główny 
akcyonaryusz kolei Dąbrowskiej p. Bloch, sprzedał wszyst­
kie swoje akcye bankierom zagranicznym, uległa zaprzecze­
niu w ostatnim numerze „Kraju44, który zapewnia, na pod­
stawie wiadomości zasięgniętych z wiarogodnych źródeł, że 
nic podobnego dotąd się nie zdarzyło. Pogłoska ta sensa­
cyjna, puszczona przez „Birżewyja Wiedom.'4, opiera się za­
pewne na tej podstawie, że wkrótce ma być otwartą sub- 
skrypeya na akcye rzeczonej kolei, w czem pośredniczyć 
mają: bank międzynarodowy petersburski, bank rosyjski 
dla handlu wewnętrznego, bank dyskontowy berliński, oraz 
dwa warszawskie domy handlowe.

Budowa kolei Dąbrowskiej kosztowała, według ostat­
nich obliczeń, rs. 32,271,995, budowa zaś dwóch nowych od­
nóg do granicy autryackiej i pruskiej, wynosić będzie rs. 
1,752,699.

Flotylla morska na Wiśle. W tych dniach przepro­
wadzono Wisłą przez Narew i kanały, wewnątrz cesarstwa, 
małą flotyllę morską, przeznaczoną na morze Czarne. Był to

Wiadomości polityczne.

Radom, 5 Maja 1886.

Kwestya grecka jest już na drodze dobrej. Ostatnia 
odpowiedź Delyannisa wróży prędką kapitulacyą na wszyst­
kich punktach. Pomimo to, Europa nie jest zadowoloną 
z oświadczenia, iż Grecya pokoju nie naruszy, że nie będzie 
trzymała pod bronią armii w takiej sile, jaka jest obecnie 
i tylko wymaga odpowiedniego przeciągu czasu do redukcyi. 
Mocarstwom głównie chodziło o to, ażeby pokój zapewnić; 
dzisiejszy obrót spraw greckich powinien byłby wystarczyć; 
tymczasem gabinety nie chcą poprzestać na ostatniej odpo­
wiedzi Delyannisa i takiem zachowaniem się mogą zawikłać 
sytuacyą.

Freycinet mocno się zatrwożył skutkami swego wystą­
pienia i teraz szuka rehabilitacyi, może wpływającej dobrze 
na sprawy Rzeczypospolitej, lecz wcale nie podnoszącej jej 
godności i powagi. Usiłowaniem gabinetu paryzkiego jest 
przystosowanie się do zbiorowego ultimatum mocarstw’.

Prasa niemiecka, zaintrygowana wystąpieniem Fran- 
cyi, stara się w rozmaity sposób tłómaczyć jej politykę, czę­
sto robiąc może nawet bardzo trafne spostrzeżenia. „Post44 
zamieszcza w tej sprawie ciekawy artykuł, w którym utrzy­
muje, iż Freycinet jest zręcznym politykiem, umiejącym o- 
cenić sytuacją, że występując z pośrednictwem w Atenach, 
miał cele poważne. Obawia się on wybuchu wojny między 
Turcyą a Grecyą, coby mogło niekoizystnie wpłynąć na po­
litykę francuzką. Niekorzyść ta da się dwojako tłómaczyć; 
w razie wojny grecko-tureckiej możliwe jest wystąpienie 
zbrojne Rosyi, co pociągnie za sobą wzmocnienie przymie­
rza trój-cesarskiego. W razie zaś, gdyby Europa środkowa 
nieprzyjaźnie się zachowała względem zamiarów rosyjskich, 
wówczas Francya byłaby’ zmuszoną wystąpić do walki przy 
joku Rosyi. Gabinet paryzki, jeśli usiłuje zapobiedz wojnie 
europejskiej, to tylko w tym celu, ażeby Rosya w wojnie 
z Turcyą nie marnowała sił swoich, lecz zachowała je do 
akcyi przeciwko cesarstwom środkowo-europejskim.

Stronnicy Gladstona zawczasu już tryumfują zupełnem 
zwycięztwem jego projektów o autonomii w Irlandyi. Praw­
dopodobnie , z małemi zmianami, zostaną one przez izbę 
gmin przyjęte. Przeciwnicy’ zajęci są obliczaniem partyi li­
beralnej ; rezultaty owych obliczań nie przynoszą pociechy 
opozycyi, gdyż zaledwie 30 — 40 członków partyi liberalnej

„ekwipaż ks. Edymburskiego44, złożony z łodzi parowej oraz 
trzech szalup, urządzonych do zatapiania torpedów. Załoga 
składała się z 20tu majtków i 6ciu oficerów. Flotylla ta wy­
szła z warsztatów w New-castle. Konwojował ją po tutej­
szych rzekach parowiec inżynierski „Wisła44.

Rozszerzenie działalności. Dotychczas uczniowie 
szkół technicznych kolejowych, po ukończeniu kursów, znaj­
dowali pomieszczenie w służbie tylko mechanicznej i drogo­
wej; obecnie jest zamiar dawania im pierwszeństwa przy ob­
sadzaniu posad i w tych wydziałach, w których wiadomości 
techniczne są zbyteczne. Jeżeli nowy projekt zostanie wpro­
wadzony w wykonanie, wypadnie program nauk w szkołach 
technicznych zmodyfikować i uogólnić.

Najwyższa nagroda. Popularny nasz elektro-technik, 
dr. Ochorowicz, otrzymał na wystawie elektrycznej w Pe­
tersburgu najwyższą nagrodę, t. j. dyplom i medal złoty, 
udzielony mu przez Towarzystwo techniczne za aparaty, słu­
żące do przenoszenia głosu na znaczne odległości.

ZE ŚWIATA.

Stosunek między robotnikami a kapitalistami ame­
rykańskimi robi się coraz mniej przyjemnym. Założony 
przez robotników związek p. n. „Rycerze pracy44 (Knights 
of Labor), na czele którego stoi Terence Powderly, postępuje 
sobie bardzo systematycznie. Urządza gromadne bezro­
bocia, terorj’zuje kapitalistów na każdym kroku. Obecnie 
wojuje z najbogatszym, po śmierci Vanderbilta, ameryka- 
ninem, Jay Goulden, panem kolei żelaznych i telegrafów. 
12,000 robotników wypowiedziało Gouldowi od kilku ty­
godni swoją pomoc, narażając go przez to na wielkie straty. 
Kilkakrotnie nawet polała się już krew. W Ameryce spo­
dziewają się rychłego a krwawego starcia między pracą a 
kapitałem.

głosować będzie przeciwko bilowi o samorządzie, a zatem 
większość za Gladstona projektami wynosić będzie 100 
głosów.

Bądź co bądź, modyfikacye w projekcie nastąpić mu­
szą , ale główna jego osnowa pozostąnie niezmienną. Gdyby 
zaś Iriandya, miała chęć oderwania się od Anglii, to ta o- 
statnia zanadto ma silne ramiona, ażeby opasać niemi swoją 
odwieczną niewolnicę.

Niedoszłe rozruchy w Galicyi wywołały wielką wrzawę 
w prasie rosyjskiej i niemieckiej. Tysiące najdziwaczniej­
szych wniosków wypowiedziano bez najmniejszej znajomości 
stosunków galicyjskich.

TELEGRAMY.

Wiedeń 4 maja. Rząd francuzki w okólniku do mo­
carstw zbija kategorycznie wieści z ateńskiego ministeryum 
puszczone, jakoby Francya obiecywała Grecyi rozszerzenie 
terytoryum tejże i ofiarowała swą uczynność w tym celu: 
Francya doradzała jedynie rychłe, ile można, rozbrojenie.

Belgrad 4 maja. Zniesiono zaprowadzony na czas woj­
ny stan oblężenia oraz ograniczenia swobody prasy i zgro­
madzeń.

Konstantynopol 4 maja. W armii tureckiej nad gra­
nicą grecką wielkie objawy niezadowolenia codzień się oka­
zują. Żołnierze po tylu przeniesionych niewygodach dotkli­
wych, żądają rozpoczęcia wojny lub też rozpuszczenia do 
domów.

ROZMAITOŚCI,

Wycieczka Olimpu do Wiednia. W jednej z najwspanialszych 
sal przepysznego pałacu książąt Szwarcenbergów, w Wiedniu, da­
wane są obecnie, na cele dobroczynne, przedstawienia sztuki, pod 
tytułem: „Gótterdammerung in Wien“, której autorami są ksią­
żę Ryszard Metternich, były ambasador austryacki w Paryżu i ba­
ron Bourgoin, teraźniejszy ambasador francuski, przy dworze 
wiedeńskim; aktorami zaś, przeważnie są przedstawiciele najdaw­
niejszych i najznakomitszych rodów tutejszej arystokracyi.

Dwie pierwsze reprezcntacye skromnie mianowane, jako 
próby kostiumowe, ściągnęły do sali co tylko Wiedeń posiada naj­
świetniejszego urodzeniem i pięknością. Już na te dwa wieczory, 
nadzwyczaj trudno było otrzymać bilet, kosztujący 25 reńskich. Na 
ostatniem, najwspanialszem przedstawieniu, bilety miały być po 50 

.reńskich.
Oto krótkie streszczenie sztuki, jeśli to sztuką nazwać mo­

żna; jest bowiem w utworze tym wszystkiego potroszę: komedyi, 
śpiewu, baletu, żywych obrazów, a wszystko razem arcydowcipne, 
arcyzabawne a głównie, arcywiedeńskie.

Scena przedstawia Olimp, w Olimpie popłoch nie do opisa­
nia. Z chmurnem obliczem, chmurniejszem jeszcze wejrzeniem, cięż­
kim, złowrogim krokiem stąpa po obłokach wszechwładny Jowisz, 
namyślając się, kiedy będzie najstosowniejsza chwila, aby ku 
ziemi gromy swe zwrócić. Przy nim majestatyczna Juno, z głę- 
bokiern oburzeniem, podziwia, że pod jej okiem argusowem do ta­
kiego niebywałego, sromotnego przyjść mogło wypadku. Junonie 
piękna wtóruje Wenus, z pewnym odcieniem Schaden Freude, że się 
znienawidzonej rywalce coś nieprzyjemnego wydarzyło. Reszta bo­
gów i bogiń tem głośniejsze wywodzą treny, że wszyscy, ilu ich 
jest, tajemnie żałują, iż w owym, Olimp znieważającym, wypadku, 
nie oni główną odgrywali rolę.

Ale jakiż to był ten okropny wypadek? Oto młodości urocza 
przedstawicielka, starego Jowisza ukochana Benjaminka, ulubione 
całego Olimpu dziecię, piękna Hebe o zgrozo! . . . znikła.............
przepadła . . . Jak ziemi najprostszą córę, porwał ją Herkules i 
na olbrzymich barkach zaniósł wprost . . . gdzie? do Wiednia na 
Ringstrasse.

Widząc w żalu nieutulonego pana swego i władzcę, lekki, 
rączy, pięto-skrzydlaty, przybiega Merkury, ofiarując się zaginioną 
owieczkę odnaleźć i na Jowiszowe łono złożyć. Uradowany Jowisz, 
wydaj e rozkaz, by czemprędzej złote wrota Olimpu otworzyć i po­
wiewnego posłańca wypuścić; lecz zanim opieszały nieco portier 
zdołał za ulatającym Merkurym bramę napowrót zamknąć, niespo­
dziewanie wymknął się cały zastęp bogów i bogiń. Lecą i lecą [ 
przez mglistą przestrzeń, różnobarwno obłoki i czarne chmury. — 
W tem nagle czują ziemię pod stopami — i znajdują się, gdzie?;. 
naturalnie w Wiedniu, tym razem na Kartnerring.

Córy bozkiego pochodzenia przebierają się co tchu, by ich 
czasem niepoznano; jedna za wieśniaczkę z okolic Pesztu, druga za 
amazonkę, inna jeszcze za kelnerkę. Tak samo swawolni bogowie, 
najrozmaitsze przybierają role. Wynika ztąd nieprzerwany szereg 
scen, tak zabawnych, tak śmiesznych, tak szalono-tryskających we­
sołością, że się obecna w sali publiczność literalnie wije ze śmiechu. 
W końcu nie Merkury, ale czujna i szpiegująca wszystko Junona 
odnajduje zgubioną owieczkę, która nic więcej, tylko sodową wodę 
sprzedawała w Praterze. Z powrotem ślicznej Hebe, oraz całego po­
cztu nieco zbałamuconych bogów i bogiń, wraca do Olimpu weso­
łość, radość i swoboda.

Wśród tej sztuki różne, co chwila, zachodząniespodzianki, je­
dne od drugich ładniejsze: kuplety z wielkim talentem i dowcipem 
śpiewane, tańce wzięte z baletu Wiener Walzer, ćwiczenia wojskowe 
„gwardyi cesarskiej1*, którą przedstawiało szesnaście najład­
niejszych, najzgrabniejszych księżniczek i hrabianek; wreszcie
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czarujący żywy obraz, godzień najświetniejszych kreacyi Makarta, 
przedstawiający apoteozę Olimpu. Co tam było pięknych kobiet, 
ślicznych panien, mężczyzn, o wspaniałej szlachetnej postaci! co za 
przepych w kostiumach złotem kapiących; mnogość brylantów 
(byłoby ich można na garnce jak krupy mierzyć), tego żadne pióro 
chyba skreślić dokładnie nie zdoła.

Największe powodzenie miała księżna Metternich, przedsta­
wiająca Junonę, którą z pewnością przewyższała ujmującą gracyą i 
niezrównaną wesołością. Minerwę przedstawiała księżna Montenno- 
wo wielce piękna dama; Wenus, pani Okoliczano, z domu księżnicz­
ka Łobanow; zagubioną Hebe cudownie przedstawiła ładna hra­

bina Wilczek, a Dianę baronowa Bourdoin. Uroczej hrabinie Apo- 
nyi (sioBtrzc margrabiny Zygmuntowej Wielopolskiej) powierzoną 
była wdzięczna rola Ganitneda. Z mężczyzn, Appolin (książę Hen­
ryk Lichtenstein, urodzony z hrabianki Julii Potockiej, którą nie­
gdyś la belle Julie w Wiedniu nazywano) i Pluton (hrabia Roman 
Potocki) największą zwracali uwagę.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Panu T. Krz..............Artykułu pańskiego drukować nie mo­
żemy. Chcesz pan odpowiedzieć na nasze wezwanie (w kwestyona-

ryuszu nr. 17 gazety). Tym czasem cały artykuł poświęcony opisowi 
miejscowości i głazów. Dopiero pod koniec kilku słów o przemyśle, 
ale w taki sposób powiedzianych, że nie można ztąd powziąć naj - 
mniejszego pojęcia o rzeczy. Potrzeba nam wiadomości, chociaż 
krótkich, ale dokładnie przedstawiających byt moralny i ekono- 
micznynaszej gubernii.

 O <■ Ł €> JE IW   M A.

p. 1 chemiczne

Do wynajęcia Lokale
OD Ś-go JANA

z 1. Sklep z pokojem.
2. Pokój z nyżą na 2 piętrze od po- 

re’ dwórza.
t 3. Dwa pokoje z przedpokoikiem na 

2-im piętrze w oficynie.
1 Wiadomość w kantorze Drukarni J.K. 
& Trzebińskiego przy ul. Lubelskiej.

Medal bronzowy 
na wystawie 

Warszawskiej

W

pray apt. A. Rakowskiego w Zawichoście
ytUj polem:
Wy Syropy: Polifosforanu wapnia, Forgela, 
inffl Mlekanu żelaza z winem.— Krople od ka- 
Wli szlu. Pigułki Blancarda.— Wina: Chlno- 
Ljffjj wn-kakaowe BUGEAU1), Babarbarowe i 

Chinowe.— F.liiir, kit i praszek do zę- 
IłJIU) bów: chinowy, miętowy, różanny.—

W 0 D Ę L E S N Ą. 496-52-50

czyli

MONETY MEDALE

a awiu woio
oraz wszelkie

letoby miał do zbycia,

zechce się zgłosić do Redakcyi „Gazety Radomskiej “, która wskaże nabywcę 

ofiarującego za takie przedmioty dobre ceny.

!

Posiadając pewien 

KAPITAŁ 
pragnę kupić majątek ziemski, mały lub większy, 
do 100,000 rs. albo wziąć długoletnią dzierża­
wę, z wygodnym domem i ogrodem. Oferty pro­
szę wysyłać pocztą, pod literami: A. B. w Szczek o- 
___________________cinacb.________ 135—7—2

Poszukuje się

Polskiego języku

do dwóch chłopców, Wiadomość w księgarni 
p. Zuckra w Radomiu.

W dobrach 152—3—1

JAKUBOWICE WIELKIE 
pod Działoszycami po wiat Pińczowski, 
wakuje posada rządzcy gospodarczego—kawalera, 

pensya rs. 300. Bliższe warunki na miejscu.

Dra FRIED. LENGIELA

BALSAI BRZOZOWY
——----

Przez szybkie usunięcie ze skóry, pozbawia takową wszelkich zanie­
czyszczeń i zeszpeceń. Żółte plamy, nadmierną czerwoność, piegi, zaskórniki zni­
kają stopniowo na zawsze. — Balsam rzeczony wygładza tworzące się na twarzy 
zmarszczki, jak również blizny, powstałe po krostach, skóra staje się delikatną 
i białą, odzyskując szybko świeży i żywy koloryt.

Cena słoika wraz z przepisem rs. I kop. 50.
Dra Lengiela Opo-Pomada, ochrania cerę od wpływów powietrza i pro­

mieni słonecznych i konserwują takową aż do późnej starości. Użycie tej pomady 
jest przyjemniejsze i skuteczniejsze od wszelkich coldkremów i podobnych, tłuszcz 
zawierających preparatów. Ceną pudełka rs. I.

Dra Lengiela Mydło Benzoesowe, z punktu hygieny uznane jako naj­
lepsze mydło kosmetyczne, które przyczynia się bardzo do konserwacyi skóry, tako­
wą czyni delikatną i gładką. Sztuka kop. 66. 3108 108 1

Skład burtowny u p. Gustawa Stuermera w Warszawie ul. Marszałkow­
ska 142. — Do nabycia w Warszawie u pp Aleksandra i Marcellego, T Kalinow­
skiego, A. Lipinka i Teofila Szulca; w Radomiu u Piątkowskiego.

ZAKŁAD OGRODNICZY
JÓZEFA GACZEŃSKIEGO 

przy ul. Spacerowej w Radomiu 
poleca

Nasiona warzywne i kwiatowe
praktyczne, drzewka owocowe, oraz Je­
siony, Kasztany, flance Szparagów i rozmaite 
warzywa i kwiaty — w stosownym czasie — 

i wogóle rośliny oranżeryjne. 86-13

Polecamy uwadze
18, w Radomiu, Magazyn i pracownię ubiorów męz­
kich p. D. Prażmowskiego. — Stara ta firma od po­
czątku jej założenia, cieszy się zasłużonem uznaniem 
publiczności, nietylko Radomia lecz i całej okolicy. 
Z tych więc względów, zmuszeni jesteśmy dzisiaj, 
nie rodzajem reklamy, lecz z obowiązku, zawiado­
mić stałych kundmanów Magazynu p. Prażmow­
skiego, że właśnie nadeszły świeże towary sezono­
we, z zagranicy, w wielkim wyborze, pracownia 
powiększoną została zdolnymi pracownikami z War­
szawy,—a otrzymywane peryodycznie najnowsze 
żurnalc paryzkie—dają możność kierownikowi za 
kładu, najwytworniejszym gustom i największym 
wymaganiom sz. publiczności uczynić zadość.

Jest do sprzedania 00—1—1

FOLWARK
w powiecie Iłżeckim, gubernia Radomska, włók 20, 
z lasem i łąkami, za przystępną cenę. Wiadomość 

w Redakcyi Gazety Radomskiej.

STUDENT “-3-1
Doświadczony i sumienny korepetytor, poszu­
kuje lekcyj na wsi, od 1 maja do 1 sierpnia.

Oferty proszę składać w Redakcyi.

Do sprzedania
Dom, ogród fruktowy, drzewek 400 sztuk. 
Wiadomość u Barańskiego, Górki Lubel­

skie Nr. 179. 122 3 4

Do sprzedania

SOSNY 
po kop. 75 funt z opakowaniem i przesyłką do 
stacyi, oraz Flance sosnowe jednoletnie, po 
kop. 75—tysiąc. W Zdziechowicach przez

Janów Lubelski. 136-3-1

MMWA FWRYKK CZBKOUDY

W WAKSZAWU
przeszedłszy na powtórną własność obecnego właściciela, w którego posiadaniu 
pozostawała poprzednio od lat kilkunastu, została urządzoną według naj­
nowszych ulepszeń W tego rodzaju zakładach zagranicą wprowadzonych

w
,'4
(ii

a
wyrabia, różne gatunki czekolady, od najtańszych do najdroższych 
w wyborowym towarze, mogącym iść o lepsze z wyrobem zagranicznym.

W majątku Mroczków
7 wiorst od stacyi Opoczno, kolei żelaznej Dąbrow­
skiej, w pośród dzikiego ogrodu, w pięknem poło­
żeniu, jest do wynajęcia każdego czasu na rok cały 
lub na letnie mieszkanie, pałacyk: z dwiema 
werendami, mieszczący 10 pokoi, kuchnią, pralnię, 
spiżarnię i piwnicę. W ogrodzie urządzoną jest ła­
zienka na wodzie bieżącej i ta może być oddaną na 
wyłączny użytek wynajmującego. W zarządzie ma­
jątku nabywać wszelkie wiejskie produkty; nażąda- 
nie mogą być wynajmowane konie, tak do stacyi, ja­
ko też do innych miejscowości, do najęcia jest ró- 
wież oddzielna stajnia i wozownia. Interesowani 
zechcą zgłaszać się pod adresem A.. Łilbi- 
szowslci wBiałaczewie, stacya pocztowa 

Opoczno. 146—4—1

Detaliczna Sprzedaż Pierników
odbywa się 

gUwaym ffiMai® jpisrmkW u twa®® w@sk©wy©Jh 

tejże firmy
w Warszawie przy ul. Kapitulnej.

$ Pp. Handlującym stosowny rabat. Cenniki na żądanie wysyła się bezpłatnie 
i franco. Stali pp. odbiorcy zechcą zgłosić się do fabryki po szyldy firmowe.

3027-138 2

W

ogłoszenie:.
Niniejszem mam honor powiadomić WW.PP. 
kupców, iż w Zagórzu, przy stacyacb Drogi 
Żelaznej, Warszawsko- Wiedeńskiej i Iwan- 
grodzno-Dąbrowskiej, otworzyłem fabrykę 
sztyftów żelaznych rzniętych, do u- 
żytku PP. Majstrów szewckich.

Bliższe objaśnienia, na żądanie, udzie­
lam listownie. 150—3—1

Józef Wrzosek.

a folwarku donacyjnyin Ilirów, powiatu 
Radomskiego, 8 wiorst od stacyi kolei że­
laznej Jastrząb,—jest do sprzedania 300 

macior „negretti“ z wełną średnią. 
151—3—1

Ważna wiadomość.
Mam honor zawiadomić szanowną i łaskawą publicz­
ność, iż zoztał nowo-otworzony Magazyn ubiorów 
Męzkich Z. Celewicza, przy ulicy Lubelskiej w domu 
W-go Doktora Płużańskiego, który zaopatrzony na 
obecny sezon w wielki wybór materyałów krajo­
wych i zagranicznych, oraz wykonywa wszelkie ob- 
stalunki podług najświeższych żurnali paryzkich i 
jest w stanie zadowolnić najwybredniejsze gusta, 
ceny możliwie nizkie. Z dniem 1-go Lipca roku 
bieżącego zakład ten zostanie przeniesiony na uli­

cę Lubelską, dom P. Landau.
153—3—1__________ Z. Celewicz.

ZAKŁAD 
FRYZYERSKO-PERUURSKI 

oraz

Perfumerya i Galanterya
A. PIĄTKOWSKIEGO 

egzystujący od lat 10, w Radomiu.—Z dniem 
1 Lipca b r., z dotychczasowego lokalu prze­
niesionym będzie do nowego domu p.Baumin- 
gera przy ulicy Lubelskiej. Zakład ten cie­
szący się dotąd uznaniem sz. Publiczności w 
nowym lokalu zostanie znacznie powiększo­
nym i urządzonym z całym komfortem, po­
dług najnowszych wymagań sztuki fryzyer- 

skiej.
Bielizna warszawska, krawaty, grze­

bienie, szelki szpilki do krawatów, spinki 
i t. p.

1V

i

Kosmetyki paryzkie 1 angielskie.
Ceny niskie.

149—17—1

Redaktor i wydawca D' Re woliński. JiosBOJieno ĘeHsypoio.— PajoirŁ, 24 Anpkiim 1886 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomin


